Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, 
półrocznie 
kwartalnie 


z przesyłką: 


rocznie. 
półrocznie 
kwartalnie 


Za odnoszenie. do domu kwartalnie 
op. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 


ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz pó za gran 


kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie, 


Wychodzi w każdą Niedzie 


Petroków, d. 24 Pażdziernika (5 Listopada) 1882 r. 


- TYDZIEŃ. 


Prenumeratę przyjmują w Pi 


stochowie „Nowa ksie 


Nr. 45. 


Cena ogłoszeń. 


ta | razowe po kop. 6 za wiersz petite 
lub za jego miejsce. 

—6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
" 2 


za 7—10 


za 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 

Reklamy po 10 kepł za wiersz. 
Cana pojedyńczego numere kop. 7 i pół. 


iotrkowie. Biure Redakt 


garnia, M. Pacewicz i Koliński"—i prócz tego: 


w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Grass, ? 
s $ 7 rż w Będzinie „ Janiszewski Stan, w Łodzi a Janiszewski Leopold, 
icami guberni piotr- | w Brzezinach  , Sszołowski Teodor. | w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie » Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodzińwki. 
lę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu. 


Magi- 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Ze statystyki Piotrkowa. Mieszkańcy na- 
szego miasta, jak okazuje spis jednodniowy, 
w miesiącu kwietniu r. b. dokonany, poro- 
zumiewają się przy domowych ogniskach na- 
stępującemi językami, uważając je za swe 
rodzinne; 

1) Polskim, którego używa w domu osób 
12,513; 2) żydowskim osob 6,640, 3) rosyj- 
skim osób 630; 4) niemieckim osób 285; 5) 
francuzkim osób 12; 6) w końcu holender- 
skim osób 5 i angielskim osoba jedna (gu- 
wernantka zagraniczna), 

Język, jak okazuje tablica statystyczna, 
znajduje się w pewnej zależności od wyzna- 
nia religijnego, i tak: z pomiędzy 11,442 | 
katolików używa języka polskiego jako do- 
mowego 11,366 osób, rosyjskiego 24, nie- 


mieckiego 39 i francuzkiego 12 osób. Z po- 
między 656 osób wyznania prawosławnego 
używa w rodzinie języka rosyjskiego 577, 


polskiego 77, niemieckiego 2 osoby. Z po- 

między 660 ewargielików mówi w rodzinie 

po polsku 411 osób (zatem 620/,), po nie- 

28, po 
Í 


miecku 221 osób (33°/,), po rosyjsku 
holendersku b osób. Nareszcie z 7 


ka jako domowego 659 osób (czyli 9*/,). ży- | 
dowskiego 6640 (czyli prawie 91"/,), niemie- | 
ckiego 23 i rosyjskiego 3 osoby, Dla wyja- 


śnienia zauważyć należy, że w powyższych 
cyfrach pomieszczone są i niemowlęta, któ- | 
re zostały zapisane do tego języka, ja-| 
ki zadyktowanym został przez ich rodziców. 
jako domowy. W wielu rodzinach staroza- | 
konnych objąśniano panów delegowanych. 
iż chociaż rodzice między sobą używają ję- | 
zyka żydowskiego, to jednak z dziećmi mó- | 
wią wyłącznie po polsku. O rzetelności po- 
dobnego objaśnienia, delegowani mieli nie- 
kiedy sposobność przekonać się na miejscu. 


— Przepis policyjno-lekarski grzebania ciał 
wymaga, aby takowe chowano w ziemi na 
głębokość 3 arszynów, czyli blizko 4 ło- 
kei; tymczasem dochodzą nas wiadomości 


z pewnego źródła, że na cmentarzu żydow- 


skim kopane są groby tylko na głębokość 
arszyna, t.j, b-ciu ćwierci. Ze względów 
więc zdrowotnych, zwracamy na fakt ten u- 
wagę miejscowej służby zdrowia i wogóle 
policyi. 

— Koncert. W sobotę dnia 11-go b. m., 
ma się odbyć w Piotrkowie koncert znanego 
skrzypka i kompozytora, Zygmunta Noskow- 
skiego, dyrektora Towarzystwa Muzycznego 
warszawskiego, ze współudziałem innych ar- 
tystów, a między nimi panny Jadwigi Cza- 
ki. 


— Po odliczeniu świąt katolickich, prawo- 


| sławnych, dni galowych, wakacyj i niedziel 


że u nas w ciągu roku, to jest 


ypada, 
tylko 163 dni uczniowie do klas 


65 dni, 


„| uczęszczają. 


— Nasze miejscowe potrzeby. Pod tym ty- 
tułem piszą do nas z miasta, co następuje: 

Urodzaje tegoroczne przed zbiorami tak 
świetnie się przedstawiające, zawiodły nasze 
| nadzieje: zbyt długo trwające deszcze w li- 
| pen i sierpniu, w wielu okolicach, uszkodzi- 
[ły ziemiopłody; nawet kartofle, ten najtań- 
szy produkt dla klas najuboższych, mało 
| gdzie dopisały, a wykopane, gnić zaczynają; 
|cena chleba zwykle w tej porze najniższa, 
żadnej prawie nie uległa zmianie; mięso, 


NI TO- NI OWO. 


Co' mi się też to śniło?.., Ahal.. prawdal.. 
posłuchajcie: 

Oto śniłem, że wziąwszy zagraniczny pa- 
szport, wyjechałem, gdzie—nie wiem—zwy- 
czajnie jak we śnie. Pamiętam tylko, Ż 
wjechałem w jakiś kraj posępny, na ja 
kieś drogi, wśród porzniętych już łanów 
zboża, piaszczystych wydm i wyciętych la- 
sów, na drogi, na których co krok, to ja- 
kieś wyboje lub popsute mosty, a po obu 
stronach kryte przegnilą słomą wiejskie do- 
mostwa, gdzieniegdzie koło nich nieoparka- 
nione ogrody i walące się gospodarcze bu- 
dynki, tu i owdzie stary kościół lub nieo- 
grodzony, z rozkopanemi mogiły cmen- 

"tarz, tu i owdzie dwór pański i pustkowiem 
stojąca wiejska szkoła; co krok za to, kar- 
czma przydrożna i wylegający z niej pija- 
ny lud, pomiędzy którym uwijający się, nie- 
chlujni i obdarci, ncz trzeżwi, synowie Izra- 
ela... 

— Gdzież jestem? — zawołałem zdumio- 


y: y A 

— U siebie w domu; to kraj twój, to 
ziemia twoich przodków, to wieś polska — 
odpowiada głos jakiś. 

Zdumiony tą odpowiedzią, spoglądam na 
mówiącego i—poznaję w nim samego sie- 


bie. Zwyczajnie jak we śnie — koszałki 
opałki! 

— Ależ to nieprawda— wołam to fałsz 
wierutny. 


czyż naprawdę nie widzisz, gdzie je 
Pstrz tylko uważnie, a lacno się domy 
Spójrz, jaka pustka i nędza dokola; przy 
rzyj się pilnie tym ludziom: jedni obdarc 
i pijani; drudzy niechlujni i jakby obey; 
trzecich--nie widz. 


ni, nigdzie pracy, nigdzie 
żadnego wspólnego przed nimi celu! 
myślność, sen, 
oto 1 wszystko. 
ca | 

— Do miasta! do miasta! krzyknąłem — 
tam może inny świat, inne życie! 

Jeszcze nie ucichło słów moich echo, 
gdym zapadł w jakąś głębię, pełną szumu, 
zgiełku i gwaru, jak w ulu. 

UI szumiał rojem; składały go jednak sa- 
me prawie trutnie— pszczół było jak na le- 
karstwo. Gromada na kilka warstw się roz- 
dziela: z tych najbiedniejsza i najliczniej- 
sza, nie wiem, czy we dnie śpi więcej czy | 
w nocy, a gdy się czasem zbudzi, to na to 
tylko, by znowu zasnąć; mniej liczna, lecz 
za to bogatsza, a przynajmniej tuczniejsza 
warstwa, nie śpi, ale drzemie, a drzemiąc, 
prawi bez ładu i sensu, jak we śnie—jak 
przez sen myśli i działa. Prawdziwe pra- 
cownice, nieliczne pszczoły, krzątając się, 
znoszą dla innych miód jak mogą i mrą, 
skutkiem pracy nadmiernej, wśród ogólnej 
obojętności i apatyi, Słowem i tu, gdzie 
spojrzeć — bezmyślność, niedołęztwo, lub 
zgrzybiałość! 

Gdzież więc przynajmniej owe świeże la- 


Bez- 
sobkostwo, i niedołęztwo— 
Wegetacyja iście zwierzę- 


— Nie żartuj— odrzecze mi alter ego, — 


torośle, co to zawsze i wszędzie stanowią 


lepszej przy Puszczone 
iru wolę „gólnej spiekoty 
schną i marnieją pomału, jak wszystko, co 
je otacza; bo trujące pierwiastki ogólnej 
zarazy nie szczędzą nikogo... 

— "To śmierć, lub mara sama! — krzy- 


;|knąłem nagle—i zbudzon własny krzykiem, 


otwarłem ze snu ci 
ki. 

A więć to senn. to sen był tylko... Nie- 
chajże snem pozostanie nazawsze ! 

Pragnąc się zeń wytrzeżwić i ochłonąć, 
wybiegłem czemprędzej na ul Szedłem, 
potrącając przechodniów, którzy patrzyli na 
mnie jak na szaleńca, jakby zapytać mię 
chcieli, co mi się stało, Nie śniłem już, a 
zmora snu tego wciąż mię jeszcze dławiła; 
dziwny owładnął mną niepokój i smutek. 
Rad byłbym uciec na skraj świata, lub 
mieć moc cudu, aby tchnąć ducha we wszy- 
stko, co bezduszne i kal ! Kontrast ten 
jednak, istoty mej psychicznej z otoczeniem 
mojem, zaczął się zwolna zacierać, a powra- 
cając do równowagi, czułem, że pomału 
stygnę i staję się podobnym do innych. 

To też, gdy spotkał mię mój szkolny ko- 
lega, pan Michał, wielki niegdyś idealista, 
a dziś najzwyklejszy poczeiwy hreczkosiej, 
zatrzymał mię tylko za rękę i zawołał: 

— A niech was nieznam z tym Piotrko- 
wem: ludzi co niemiara, a życia ani za 
grosz! Wy tu chyba znacie się tylko z uli- 
cy? 

— Mulo co lepiej — odrzekłem. 

— A jakże, na miłość Boską, zdołacie 
wyżyć tak dłażej? 

— Ha! wiele ten musi, co musi — od- 
parłem, — żyjemy wprawdzie, ale każdy 
z nas staje się z czasem jednostronnym, 


kie jak ołów powie- 
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1 


Z 
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drób, ryby, nabiał it. p. wiktuały, przy nad- 
chodzącej zimie jeszcze po wyższych cenach 
nabywać przyjdzie. Taki stan rzeczy „przede 
stawia smutną przyszłość dla- ludzi niezamo- 
żnych, jakich mamy najwięcej. 

Zwiedziłemń w tych dniach niektóre sie- 
dziby rzemieślników, wyrobników i t. p. na 
poddaszach i w suterenach, zajmujących lo- 
kale wilgotne, zimne i ciemne i przekonałem 
się, że ci nieszczęśliwi dziś już, chociaż naj- 
sroższa pora roku jeszcze nie nadeszła, zno- 
sić muszą najdotkliwsze cierpienia; w cze- 
Śniejsze zaradzenie temu, nietylko dla ich 
ulgi, ale i dla uniknięcia chorób. jakie się 


zwykle w zimie wywiązują, jest koniecznem; | 


ale nie dosyć jest pisać, ujawniając tę nę- 
dzę—radz raczej potrzeba, Policyja ża- 
brania żebraniny w mieście; jest to sposób 
łatwy, ale chleba nie daje; drobne jałmużny 
jakie dajemy ubogim przy kościołach, lub 
wciskającym się do naszych mieszkań żebra- 
kom, dostają się najczęściej tym, którzy mo- 
że najmniej na to zasługują, a o prawdzi- 
wie niedołężnych starcach, kalekach, lub 
schorzałych, którzy ani zapracować, ani na- 
wet z swych schronień wydalić się nie mo- 
gą, nikt prawie nie myśli. Mojem zda+ 
niem, znależówy się powinna skuteczniej- 
Sza na io rada, a tę radą byłoby za- 
prowadzenie sklepu ubogich, jaki przez lat 
kilkanaście utrzymywano np. w Radomiu. 
W sklepie takim, który tam powierzono 
dwom siostrom, już niemłodym, ale uczci- 
wym pannóm Jagu.. sprzedawano zbiera- 
ne z ofiar odzienia z mody wyszłe, dziecin- 
ne zabaw rozmaite naczynia i sprzęty 
mniej użyteczne i 1. p. drobiazgi, jakie w 
wielu domach marnieją, lub za bezcen ży- 
dom pozbywane 
cygara. papierosy, 


zapałki i wiele innych w 
codziennem życiu potrzebnych przedmiotów, 
jakich się zrzekii dla tak pożytecznego celu 
kupcy miejscowi, Sklep taki przynosił r 
cznie około. 1000 rubli, töre Rada opiekun 
cza, rozdzielała pomiędzy najpotrzebniejszych 
wyjątkowych ubogich. 

Na początkowe zaprowadzenie takiego 
sklepu u nas, jeżeliby się nie znalazł do- 
broczyńca, coby lokal bezpłatnie  ofiaro- 
wał, nastręcza się bardzo dogodne miejsce 


sprzedawano tytoń, | 


w bramie Bernardyńskiej przy ulicy Kali- 
skiej, zdwoma gotowemi ścianami, a na sto: 
sowne tegoż urządzenie, że znalaziby się 
fundusz niewielki, którego zebraniem zaję: 
łyby się nasze szanowne panie, o tem ani 
na chwilę nie powątpiewam. f 

Dom stałego przytułku dla najbiedniej- 
szych i bliższa opieka nad dziećmi opuszeżo- 
nemi, byłyby także bardzo pożądanemi; ale 
o tem potem, bo naraz wszystkiego zrobić 
nie można. 

Zakład wyrobów stolarski „Rodziną? zwa- 
ny, przez p. Budzińskiego zarządzany, ze 
wszech miar ną większe poparcie zasługuje, 
bo ubogą młodzież usposabia do zajęć chle- 
bodajnych; zwłaszcza, że wyroby z niego co- 
raz lepsze wychodzą, jak o tem przekonać 
się można z prób na składzie pod zawiady- 
waniem p. Zaleskiego będącym; szkoda tylko, 
że te wyroby przez publiczność tylko w bar- 
dzo małej ilości nabywane bywają, a po 
wsiach wcale prawie się nie rozchodzą. Ta 
zimna obojętność teraźniejsza na wszystko, 
choćby najużyteczniejsze dla ogółu, jak nam 
się zdaje, niepowinuahy się zwiększać, przy- 
najmniej pomiędzy tymi, których przodko- 
wie każdego postępu, każdego szlachetnego | 
czynu, dawniej głównymi protektorami byli. 


— Z Radomska. Z dniem 22 paździer- 
nika r. b, upłynął rok istnienia naszej stra- 
ży, w tym więc dniu, na ogólnem zgroma- 
dzeniu stowarzyszonych, w lokalu miejscowe- 
go magistratu, 
prezydującego w Radzie Nadzorczej, spra- 
wozdanie szczegółowe za rok upłyniony, a 
następnie pod kierunkiem burmistrza mia- 
sta, odbyły się wybory przez sekretne gło- 
sowanie tak na Naczelnika głównego straży 
i jego pomocnika, jak również na członków 
Rady Nadzorczej na rok następny 1833. Re- 
zultat tych wyborów okazał się następują- 


cy: 
Głosujących było obecnych 185, 
a) Na Naczelnika straży i jego pomocnika 


odczytanem zostało, przez | 


największą liczbę głosów mieli: Dr. Kulski 
Julijan 133 (dotychezasowy Naczelnik); Brzo- 
zowski Józef, sędzia śledczy 123; Dr. Zalej- 
ski Józef 101: Kwapiński Teodor, buchalter 
kasy powiatu 54 


b) Na 
łowsia 
der 124; Fabiani Feliks 123; Jurkowski Lu- 
dosław 122; Fórster Bernard 118— Wszyscy 
dotychczasowi członkowie tejże Rady Nadz. 
i Siennicki Władysław 54, 

Kandydaci ci przedstawieni zostali do za- 
twierdzenia p. Naczeluikowi gubernii a 
tymczasowo obowiązki te pełnić będą da- 
wniejsi członkowie. 

Na dzień ten, projektowanem było na go- 
dzinę 9-tą rano, odbycie nabożeństwa w miej- 
scowym kościele parafijalpym, a na godzinę 
1-mą wieczorem, skromnej wspólnej uezty 
przez stowarzyszonych, lecz p. Naczelnik gu- 
bernii na obchód ten przyzwolenia swego nie 
udzielił, 

Z odezytanego, na powyżej wymienionem 
zgromadzeniu ogólnem, obszernego sprawo- 
zdania, zauważyliśmy: że ogólny obrót fun- 
duszów stowarzyszenia, w upłynionym piex- 
wszym roku istnienia straży ogniowej ocho- 
tniczej Noworadomskiej, wynosił przeszło rs. 
1500, co przy znanych u nas warankach 
małomiastowych, przedstawia się bardzo do- 
datnio, jak również, że członkowie czynni 
straży gorliwością swą i poświęceniem przy 
gaszeniu pożarów, dowiedli nieznprzecze- 
nie użyteczności swej dla społeczeństwa. Lecz 
z drugiej strony zauważyliśmy i ujemne stro- 
ny, a mianowicie: że labor straży, a co naj- 
ważniejsza, w niezbędnych narzędziach do 
gaszenia ognia posługujących, jest jeszcze 
dzo niedostatecznym, a czynione w tej 
mierze usilne starania o dokompletowanie 
taboru z funduszów dość zamożnej kąsy miej- 
skiej, dotychczas dla licznych formalności 
urzędowych nie odniosły skutku, jak rów- 
nież, że przedstawienia Rady Nadzorczej do 
nagród członków czynnych, którzy odzna- 
czyli się przy dwóch większych pożarach, 
od dość dawna przez biuro powiatu zrezel- 
wowanemi nie zostały. Bliższe szczegóły te- 
go interesującego sprawozdania, niczaniedba- 
my podać naszym czytelnikom, jak skora 
trzymamy cały ten operat, który ma być 
złożony władzy — i który, jak słyszeliśmy, 
oddzielnie będzie wydrukowany, 

— Dziennikom donoszą z Petersburga, iż 
w mieście tem tworzy się grono zagranicz- 


wym, nikomu na nie nie 
egoistą i... odludkiem. My mężczyzni—ka- 
walerowie, wdowcy, czy żonaci — jesteśmy 
jak starzy kawalerowie... dziwakami. Ko- 
biety przeżuwaja sto razy jedną i tę sumą 
plotke; oceni y guzik, każdą kokar- 

kę sukni sąs czasem się modlą, cza- 
sem płaczą, a najczęściej i same nie wiedzą 
na czem im czas schodzi. 

— Ależ bo cóż innego robić będą, jeżeli 
więzicie je w domu i unikacie jeden dru- 
giego, jak dżumy. 

— Widzisz, bracie — odrzekłem — nie- 
podobna zjednoczyć się tam, gdzie jedno- 
cza się tylko po to, by dobrze wypić, lub 
zagrać pulkę, by się tylko pochwalić dobrą 
kuchnią, zastawa stołu, lub saska porcela- 
ną. 

— Jezus Maryja! — krzyknął pan Mi- 
chał — s to mi piękne zjednoczenie. To 
już może lepiej u nas na wsi,—u nas przy- 
najmniej towarzyskość, serdeczność i otwar- 
tość. 

— No tak; ale też to i cała wasza zasłu- 
ga... 

— Przepraszam — przerwał mi gnie- 
wnie — to już niesłuszne zarzuty; o brak 
pracy, oszezędn i zaradności, posądzać 
nas nie możecie: przecież tworzymy już 
spółki ekonomiezne, kółka rolnicze, myśli- 
my o prowincyjonalnych wystawach... 

— (o! g jak! —zawołałem. 

— Jakto? nie wiesz? — zapytał zdziwio- 
uy. — Widzisz tedy mój przyjacielu, że 
vy to właśnie w mieście martwiejecie, kie- 
dy niewiadomo wam nawet, co się dzieje 
po naszych zagrodach, nie wiecie o 
projektach szlachty lubelskiej i hrubieszow= 
skiej? 


przydatnym 


rg 


'ere fere — odrzekłem — ależ wie- 
my, wiemy, kochany obywatelu, i dlatego to 
właśnie ciężko nam i wstyd, że się bliżej 
nas, podobne projekty nie wyklują. Mnie 
nietyle o labliniaków i hrubieszowiaków, 
ile przedewszystkiem o was, najbliższych 
mi piotrkowiaków chodzi. Miło byłoby sły- 
szeć, że nasi, także nie zostają w tyle. 
Poczekaj, bracie kochany! I my się 
zerwiemy do lotu, i u nas w sercach nie 
zumarło poczucie obowiązku. Ciężko wam 
tu na miejskim bruku — ale i nam nie lżej 
pono; ten sam ciężar, co gniecie was, i nam 
nie przebacza; ta sama trucizna, co znie- 
czula wasze nerwy i nas odurza. Ale pa- 
miętaj o tem, że nam łatwiej z lasów i pól 
ojczystych świeżego zaczerpnąć powietrza; 
nam świecą przykładem praojców oblicza, 
nas matka gleba pieści i Peai; my wśród 
natury, wśród bratniego ludu, nie boimy 
się trucizn i ciężarów. Już oto świta zo- 
rza postępu, już wyjaśnia się w głowach, 
już cele nasze i środki ku nim widoczniej- 
szemi się stają! a jeśli, w przekonaniu wie- 
lu z nas, chmurno i ciemno dokoła, jeśli 
nadzieja jest już dla wielu niemożliwą, to 
jednak krzepiemy jedni drugich wzajemnie, 
powtarzają słowa poety: „kto zginie wspo- 
mnim ze łzami, kto wytrwa będzie nam 
wzorem, Myślcie i wy ọ sobie i krzepcie 
duchu—bo i u was niedobrze się dzieje, bo ży- 
jecie bez związku i planu, bez celów i za- 
palu. U nas chroma głowa i wola—u was 
martwieje serce, uczucie i miłość bratnia ! 

— Smutna to prawda — odrzekłem — 
A jednak... a jednak... nas więcej słychać; 
my się jakoś więcej krzątamy ! 

— I Bóg wam zapłać za to; ale bo też 


nie zabierze woda”, nie roztrwoni wy- 
rodne dziecko, nie wyłudzi lichwiarz- 
łupieżca! Widać ją też i słychać o niej. 
A czy chcesz naszej zobaczyć owoce? 
Oto ja ci je wskażę: każda piędź zie- 
mi, co w naszym jeszcze została ręku, ka- 
żda włóka lasu; eo ją nie wytrzebiono... to 
nasza zasługa. Prowadzimy walkę odpor- 
ną—bronimy się. 

— Dlaczegóż jednak nie idziecie dalej; 
dlaczego chronicie tylko, a nie budujecie, 
nie ulepszacie; dlaczego bronicie się poje- 
dynczo, a nie walezycie społem, zjednocze- 
ni w jedną całość? 

— Będzie, da Bóg, i to po trochu; ale 
nie chciejcież od nas szybkiego biegu i pod- 
skoków.  Podtrzymujmy się nawzajem, 
wskazujmy potrzeby kraju, wierzmy i u- 
fajmy sobie i zarówno często słowem uzna- 
nia, jak i chłostą wyrzutu, świadczmy o 
życiu uasze! 


Serdecznie uścisnąłem zacną dłoń dawne- 
go przyjaciela—była gorąca. Łzy błysnęły 
obydwom nam w oczach: ciężko jakoś i 
błogo zarazem zrobiło się koło serea; było 
to... jakby uczucie powracającego zdro- 
wia... 


Rozstaliśmy się w milezeniu... 


A więc sen mój był ułudą; więc to, co 
widziałem — nieprawda; więc sen ten—to 
prawdziwe „ni to, ni owo”. 


sd) 


i praca wasza inna. Jej „nie spali ogień, 
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nych kapitalistów, mające na celu zakupie- 
nie Dąbrowy i Olkusza, celem rozpoczęcia 
eksploatacyi galmanu i węgla na bardzo ob- 
szerną skalę. Kapitał zakładowy ma podo- 
bno wynosić 50 milijonów rubli. „Nie wat- 
pimy — mówi jedno z pism — iż współka 
ciągnąć będzie olbrzymie zyski z tego przed- 
siębiorstwa i, że podniesiemy lament na wy- 
zyskiwanie naszych bogactw przyrodzonych 
przez obcych, wtedy, gdy będzie już po cza- 
sie.” 

— Alarm. Ponieważ przemysł fabryczny 
Królestwa, przedstawił się na wystawie w 
Moskwie bardzo imponująco, kilku więc kup- 
ców i przemysłowców rosyjskich, seryjo, czy 
też żartem, wyraziło zdanie, iż przeprowa- 
dzenie linii granicznej między Królestwem a 
Cesarstwem, i obłożenie cłem  produkcy; 
przemyssła polskiego — byłoby rzeczą dla 
rozwoju przemysłu rosyjskiego bardzo pożą- 
daną. Jeduo z pism w Moskwie słowa po- 
powtórzyło, jako projekt własnego 
wyrobu, i oznaczyło nawet ową liniję gra- 
niczną, ża którą, podług słów autora arby- 
kułu, winna służyć... Wisła. 

Gazety niemieckie, pobożne życzenia 
wzmiankowanego organu, podały już jako... 
projekt, w sferach rządowych egzystujący. 
Rzecz prosta, że projekt ten niemało zu 
trwożył wszystkich w Królestwie, którzy zbyt 
dla produkcyi fabrycznej lub przemysłowej, 
dlatego znajdują obecnie na rynkach w Ce- 
sarstwie, że rynki te nie są oddzielone żu- 
dnemi protekcyjnemi linijami, 

— Kwestyja zastosowania do miast Króle- 
stwa Polskiego urządzeń miejskieh, istnieją: 
cych w Uesurstwie, została nanowo poru- 
szoną w wyższych sferach w Petersburgu. 
Stosownie do zezwolenia uzyskanego przez 
poprzedników obecnego ministra, hr. Loris 
Melikowa i hr. Ignatiewa, ma być przy mi- 
nisteryjum spraw wewnętrznych ustanowio* 
ną komisyja, która zajmie się ostatecznem 
rozpatrzaniem wniosków, jakie w tej mie- 
rze władze Królestwa poczyniły, Mówią o 
powołaniu do przyjęcia udziału nad wspo- 
muianą kwestyją pp. senatora Gudowskiego, 
prezydenta miasta Warszawy, generała Sta- 
rynkiewicza, rzeczywistego radcę stanu Sta- 
mierowa, obecnego gubernatora lubelskiego 
i generała barona Medema, gubernatoru 
warszawskiego. Wszyscy ci panowie praco- 
wali już jako ozłonkowie specyjalnej komi- 
syi, zwołanej dla sprawy samorządu przez 


poprzedniego generał-gubernatora hrabiego 
Kotzebuego. Prace ich stanowić będą przed- 
miot obrad nowo powołanej komisyj. 


— W ministeryjum oświaty postawiono py- 
tanie, czy należy karać niektóre z uchybień 
uczniów szkół średnich po za szkołą. Do ta- 
kiej kategoryi przekroczeń zaliczono: 1) pó- 
źme, po godzinie J0 ej odwiedzanie znajo- 
mych; ,2) uczęszczanie do teatru bez nadzo- 
ru rodziców; 8) nżywanie na spacerach Ja- 
sek: 4) używanie napojów spirytualnych i 
t. p. Fań minister uznał za właściwe karać 
te uchybienia, dozwalując na pewne wyjątki 
tylko w czasie wakacyj i to na odpowiedzial- 
ność rodziców. 

— Oryginalny fakt w swoim rodzaju przy- 
tacza „Wiek?, Jeden z naczelników insty- 
tucyj rządowych warszawskich, przez ciąg 
swej służby do tego stopnia potrafił zaskar- 
bió sobie życzliwość kolegów i miłość pod- 
władnych mu urzędników, iż jedni i drudzy 
dowiedziawszy się o otrzymanej przez niego 
dymisyj, 
na podziękowanie Bogul... 

— „Nemezis”. Z notatek biurokraty, po- 
wiesć Zacharyjasiewicza, świeżo ukończona 
w 241-m numerze „Gazety Polskiej”, zasłu- 
guje na odczytanie chociażby z powodu 
stawienia niedawno przebrzmiałych dzi 
wych wydarzeń i biorących udział w tych 
wydarzeniach czynników. Powieść oparta 
jest na myśli wszyscy występujący bru- 
talnie przeciw idei słuszności, zasłaniając | 
się nawet, dla swego usprawiedliwienia, za- 
sadą legalizmu, bywają z czasem złamani i 
biegiem wydarzeń odpowiednio ukarani. 


— Kop. 45 od B. i F. ofiarowano dla bie- 
dnych, podług uznania Redakcyi. 


— Rs. 2 złożono od Jędrusia: rs, 1 dla 
Witkowskich i rs, 1 dla Gwi.. 


— Wypadki w gubernii : A 

Od dnia 24 września do dnia 5 paździer- 
nika, było 6 wypadków nagłej śmierci, je- 
dnó samobójstwo i znaleziono jedno martwe 
ciało. 

— Listy od Redakcyi: 

— Panu Z. M, w Piotrkowie, Domyst pański wyl- 
ny: pan T. bowiem, od roku już nie jóst naszym 
współpr acownikiem, 

— Panu M. N. w B. Zapatyywanie pańskie słu- 
srno: niesforność niektórych jednostek i lekceważenie 
przez nie opinii publicznej, dochodząc do ostatecznych 
gimnię, daje poniekąd smntne świadectwo naszego mo- 
zulnogo upadku i jest niestety jakby przypomnieniecn 


pospieszyli zakupić mszę świętą... r 


przedrozbiorowych czasów. Jedynem na to lekarstwem 
jest Śmiałe, głośne i stanowcze  potępianie wszelkiej 
bufonady i wyparcie się wszelkiej solidarności i 
stosnuków z jej przedstawicielami. 

—P. Dylewskienu 1 Warszawie, List pański a wrze- 
śnia mamy przed sobą i tylko nawał zajęcia, nie pozwala 
nam odpowiedzieć nań szczegółowo. Przywilejów Jana 
1H odszukać w Piotrkowie nie możemy; były na miej- 
scowej wystawie obrazów i starożytności kio je ztam- 
tąd zabrał niema żadnego śladu. Oryginalne a jednak 
prawdziwe, O przyobietaną na listopad pracę prosi- 
my. „Tydzień” wyślemy, tak do Biblijoteki Głównej, 
jak i dla Was. 

— Panu X. Hoffmanowi w Lublinie, 
z pewnością, żle pofolgujcie t j 
chę czasu, 

— Panu Korngolłowi w redakcyi „Kur. Oodz.?. 
Wolimy zaczekać do chwili załatwienia formalności. 

— Pani Julii O. Najpożądańsze dla nas są arty- 
kuły treści społecznej w kwestyjnch bieżących, Na 
wsi za najwłaściwsze wciąż uważamy Oprac i 
statystyczne wszelkich stosunków gminny: 
gminnych, administwacyi gminnej, sadownictwa gmin- 
nego, oświaty ludowej, zwracanie uwagi na rozwój 
moralny, na jakość i skuteczność działania duchowień- 
siwa, imeligencyi wiej Do felijeronów 
pożądane s 


Załatwimy 
zostawcie nam tro- 


nego, pisan 
prawdą i prostotą 


Najwłaściwij bądzie, jesli wszy- 
stkie artykuły powyższe tak będę opracowane, aby mo- 
gly pomiedcić się w jednym numerze „Tygodnia, nie 
rugując innych działów, — „Nadesłane zażytkujemy, 
Wrażenia z potróży i nowelkę historycwią— prawdo- 
podobnie, 

— Panu Heller w Bernio, 
cyję z dr 26 paździer, prays 
szenia ndministracyja 
za żigraniczne. 

— Budakcyi „Gażeży Handlowej. 
rzeczy jak syi tajemnica wykryta, 
baczenik się! 

— Panu f, w Częstochowie. Bzecz tak błahu, 
że niowarta tak długiej polemiki, jast. drukować 
oddaliśmy: interesowanym Wo przeczytania; porozumiej- 
cie się prywatnie. 

— Pana Zygmuntowi 8. te Piotrkowie, Nie kwa- 
Nfikuje się do druku, 


— Nadesłane. 

Dzień zaduszny w mieście Piotrkowie, 
rozpoczynający się od wieków po nje- 
szporach żałobnych liczną procesyją żało- 
bng, w połączeniu ze stacyjami, odbywaną 
wieczorem, w dzień wszystkich świętych z 
kościoła Farnego na cmentarz parafijalny, 
przed kilkunastu laty zbierał tylko modlą- 
cych się za zmarłych i odznaczał się roze 
dawaniem tamże jałmużny ubogim; niezna- 
„ą mu jednak była ta szata uroczysta, w ja- 
ką teraz się przybiera. 

Przed kilkunastu powtarzam laty, osobli- 
wością było widzieć kilka świec lub lamp 


Na ostatnia 
é nie może 
pobiera z góry 


propozy- 
Za ogło+ 
awlaszcsa 


Pozostawcie 
Do osobistego z0- 
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Nowelka 
Anarzeja de Bollecombe 
Przekład z franeuzkiego E. K. 


(Dokończenie— patre N 44). 
Ey: 


Pani Teodolinda- Pryseylla - Elzbieta. - Celina 
Justyna-Eugenija de Mortonval. 


Pani Teodolinda-Pryscylla-Elżbieta - Co- 
lina-Justyna - Bugenija de Mortonval, była 
już prawdziwą wdową, 

Mąż jej nazywał się Arkadyjusz - Euze- 
bijusz-Dezyderyjusz-Józef-Stefan - Sardana- 
pal de Mortonval, był baronem cesarstwa, 

ylym prefektem Górnych Pyreneów i de- 
putowanym Niższej Charunty. 

Pani Teodolinda ete: de Movtonval po- 
zostawszy po śmierci męża bez majątku, za- 
mieszkała przy ulicy Vougirard pod nume- 
rem 392 i tu utrzymywała się z własnych 
funduszów, Nie będziemy tego bliżej okre- 
ślać, nie wspomnimy też nic o wieku pani 
de Mortonval. 

Niechaj czytelnik pamięta tylko, że mąż 
jej był baronem cesarstwa. Bądż co bądź 
„była, to jeszoze piękna kobietka. 

Miłosna wędrówka pana Alfreda de Ver- 
seuil, zaprowadziła go do domu pani Teo- 
dolindy- Pryseylli- Elżbiety-Oeliny - Justyny- 


Eugenii de Mortonval w chwili, w której ta 
wkładała właśnie na siebie pierwszą spò- 
dniczkę, 

Trzy razy lekko zapukał i czekał, by mu 
otworzono. 

Pani Teodolinda ete. nie życzyła sobie 
bynajmniej ukazać się oczom profanów w 
porannym negliżu; przez dziurkę przeto 
od klucza zaczęła się następująca rozmo- 
wa: 

Pani de Mortonval tonem przeražónym: 
— Kto tam? 

Alfred.— Ja! Alfred de Versenil, sąsiad 
pani, który potrzebuje się z nią rozmówić 
w nader ważnej sprawie. 

Pani de Mortonwal: 

— Czego pan możesz chcieć odemnie o 
tej porze? Niechże pan poczeka przynaj- 
mniej aż się ubiorę, bo tak jak jestem, nie 
mogę... doprawdy, że nie mogę... tak jak 
jestem nie otworzę panu pod żadnym wa- 
runkiem. 

Alfred z efronteryją: 

— Et! co tu gadać! Przecież kiedyś od- 
dałem pani jej podwiązkę i to, jeżeli się 
nie mylę, z prawej nóżki, 

Pani Mortonval: 

— To bardzo być może, kobieta najle- 
piej wychowana nawet, może zgubić pod- 
wiązkę, ale niemniej nie wejdziesz pan te- 
raz do mego pokoju i nie puszczę pana do- 
pókąd zupełnie się nie ubiorę. Jeżeli zro- 
sztą masz pan tak pilny interes mów pan. 


Alfred rud nierad musiał się do jej woli 
zastosować, 

Zaczął więc z całych sił krzyczyć przez 
dziurkę od klucza, 

— (hcę się ożenić i na panią, miła sẹ- 
siadko, jako na jedyną osobę, która mi szczę: 
ście zapewnić może, padł mój wybór. Da- 
ję pani pięć minut czasu do namysłu ìod- 
powiedzi czekam w moim dokoju. 

I pan Alfred de Versenil opuścił swoje 
stanowisko, wołając jeszcze nu odehod- 
nem: 

— A Bpiesz się pani! Pozostaje jej tylko 
4 minuty sekund 25 do namysłu. 

— Nie! mój sąsiad najwidoczniej zwa- 
ryjował — pomyślała pani Teodolinda ete. 

e Mortonval, wkładając na siebie drugą 
spódniczkę. — Widział kto kiedy podobne- 
go oryginała?,.. Przeszkadzać mi w takiej 
chwili, dla zrobienia podobnej propozycyj!.. 
Bądź co bądż, wcale miły zniego chłopiec 
i trzeba się będzie nad tem namyśleć, Ka- 
żę mu jednak z tydzień poczekać, by go 
nauczyć grzeczności i szacunku względem 
dam. 

Tu pani Teodolinda ete. de Mortonyal 
włożyła... 

— Eh! dajmy temu lepiej pokój. 

Dwie trzecie cukru rozpuściły się już, 
gdy pan Alfred powtórnie wszedł do swe- 
go pokoju, a zegar wskazywał godzinę 10 
minut 8. 

O 10-tej minut 10 pan Alfred de Ver- 
seuil wybral się w drogę do trzeciej swej 


Słucham go, 


sąsiadki, 
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gdzieś na mogile, Przykład dopiero tych, 
którzy dbając o uporządkowanie cmentarza 
i odpowiednie go utrzymanie (od 1870 r.), 
zaczęli według powszechnego zwyczaju ka- 
toliekiego, w dniu dorocznym, poświęconym 
pamięci nieboszczyków, zdobić ich groby w 
wieńce i światło, tak podziałał, że stepnio- 
wo doszło już teraz do tego, iż mogiły nie- 
oświetlone należą do nielicznych wyjątków. 

Tegoroczny dzień zaduszny, przy sprzyja- 
jącej pogodzie, nietylko zgromadził na cmen- 
tarz podczas procesyi żałobnej, (celebrowa- 
nej przez ks. Waberskiego, w asystenci 
księży Farskich), kilka tysięcy osób i po niej 
"miał licznych przychodniów na miejsce wie- 
cznego spoczynku, i oświecił tenże cmen- 
tarz na grobach bogatszych i niezamoż- 
nych kagańcami i mnóstwem świec, lamp 
zwykłych i różnobarwnych, oraz przyozdobił 
mogiły nawet biedniejszych osób wieńcami, 
kwiatami i zielonemi festonami, przewyższa- 
Jącemi ilością i jakością lata poprzednie, da- 
wszy przez to pewny dowód utrwalonego tu 
już pięknego zwyczaju—zewnętrznemi odpo- 
wiedniemi znakami wyrażając pełne wiary i 
miłości uczucia naszych parafijan, a przy- 
tem poszanowanie ich i pamięć dla grodu 
zmarłych. 

Gdy nadeszła pomroka i po niej noc roz- 
toczyła swe ciemności, widok tylu świateł 
wśród drzew i krzewów, przedstawił się bar- 
dzo uroczyście i wspaniale odbijał łuną po 
nad całym cmentarzem rozciągnięta. 

Te światła widome zdawały się przema- 
wiać o niawidomej a niezawodnej nieśmier- 
telności dusz tych ciał, które matka ziemia 
przyjąwszy do swojego łona, obróciła już lub 
jeszcze obraca w proch i wlewały niemałą 
pociechę w serca wierzących i kochających, 
Niestety! podczas procesyi i wspólnej modli- 
twy, której zuaczenie jest wielkie, stosun- 
kowo mało było osób z tak zwanej inteli- 
gencyi i wyższej klasy. 

W sam dzień zaduszuy po uroczystych 
bożeństwach żałobnych we wszystkich świą- 
tyniach, wychodziła jeszcze raz z Fary ua 
dawny cmentarz przy kościołku Panny Ma- 
ryi procesyja żałobna; tukże odbywały się 
pochody i po starych cmentarzach, otaczają” 
cych inne kościoły katolickie. 

Dodamy jeszcze, że na naszym paralijal- 
nym katolickim cmentarzu, istniejącym od 
r. 1830, wszystkich do tego czasu pocho- 
wano około 16 tysięcy osób. Co do pomni-, 


ków ementarnych, to ogółem dają liczbę bli- 
sko 400,—z tych krzyżów 150, płyt kamien- 
nych 130, nagrobków z kamienia ciosowego, 
żelaza i marmuru około 100. Z nagrobków 
niektóre są nader udatnego dłuta znanych 
warszawskich rzeźbiarzy: Cenglera, Mentzla, 
Sikorskiego i innych, L. R. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana, 


Dwie fraszki. 
I 


Niegardząc, gdy się zjawił swoim konkarontem, 

Posala za maż Jadwiga jeszcze przed adwentem 

Strasznie się przyjaciołki temu dziwowały, 

Że ona zbyt wysoka, a ou, bardzo mały. 

Na to rzecze Jadwigu bez żadnej ogródki: 
„Karnawał w roku przyszłym będzie bardzo krótki, 

Chociaż miłość i piękność wszystko przezwycięża, 

Trudno będzie dłuższego znależć sobia męża; 

Żeby zutem nie zgasły serdeczne zapaly, 

"Trzeba kochać i tego, choć t'ochę zamały. 


Il. 


Itjćne mawy sposoby na płaczu padole: 

Proszek perski na pluskwy, na pchły i na mole, 
Który z mieszkań wypędza nudne karaluchy, 
Jadowite komary i nieznośne muchyg 

Na wszystko duje radę chemia i fizyka, 

Tu dziala sila pary—iu znów elektryka, 

Nawet biedny literat, jak mu żyd zawadzi, 
Prostym bardzo sposobem, wnet sobie poradzi — 
Widząc, że na papierze usiadł mu nie 2 azykiem, 
Gościa nieproszonego: skrobie scyzorykiem. 


A gości nieproszonych z germańskiego szczepu, 
Co «ię cisną do kraju, jak muchy do lepu, 
Choć człek krzyczy, odpędza, halasi i rządzi, 
Od siedzib ojców naszych, niczem nie odpędzi. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne, 
Za miesiąc październik 1882 r, 
1) Stan powietrza. 


a) Średnia ciepłota z miesiąca -+ 5,760 R., naj- 
wyższa x dnia + 15% najniższa z nocy — 20, (ras 
jeden 22-g0), najwyższa z doby -- 120 (dnia 29-go). 
majniższa z doby -- 0,70. Miesiąc od zeszłorocanego 
cieplejszy o 2,460 stopni. 

b) Wilgoć 84 —pomiędzy 40 a 100 nasyci 
147,4 milim. pomiędzy 744 i 760. 
odni i odmiany 19 razy, zachodni i 
odm, 9, południowy 7, północny 3, cicho 15, 

e) Dni jasnych 7 w części jasnych 10, deszcz 
12, śnieg (dnia 16) 1 faz, mgła 4 r. 

f) Ozon. Średnia z doby 0,63, z dnia 1, z nocy 


ota 
o, 


0,3, zabarwienie mocne 4 r.. srednie 2. Niezabarwin- 
ły się ozonoskopy przez nocy 11 i doi 19, 


2) Stan sanitarny. 


Spotykano biegunkę, szczególniej u dziecię dałoj ka- 
tar oskrzeli, reumatyzm mięśni, a także kokluaz; dość 
rzadko tyfus. Miesiąc od poprzednich o wiele 
zdrowszy. A. 5. 


Licytacje w gubernii Piotrkowskiej, 


— Wd. 7 (19) grudy w sądzie okrog, piotekow- 
skim, na sprzedaż majątku Lipie w pow. brzezińskim 
od sumy 9000 ra. 

— Tegoż dnia tamże, ua sprzedaż majątku Tymian- 
ka w pow. brzezińskim, od 4000 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż majątku Stry- 
ków w tymże powiecie, od 9000 rs. 

— W d. 25 paźdz, (6 list.), w rządzie gub. piote- 
kowskim, na dostawę do miejscowegó więzienia sprzę- 
tów domowych od-275 rs, 76 k. 

— W d. 26 paźdz, (7 list.), w urzędzie pow. czę: 
stochowskiego, na 5-letnig dzierżawą propinacyj; 1) 
we wsi Kule od rocznej sumy 112 rs; 2) Kucelin od 
rs. 24 rocznie, 

— W de 25 paźdz. (6 list), w Krzepickim urzę- 
dzie lednym we wsi Połomaniec, na 3-letnią dziecia- 
wę działu ziemi w obrębie Jezioro (6 dies. 260 saż.) 
od rocznej sumy 5 ra. b k: 

— W à. 8 (20) list, w urzędzie pow. częstochów- 
skiego na 3-lenią dzierżawę dwóch mostów na rzece 
Liawarcie pod Krzepicami od rs. 41 rocznie, 

— W d. 10 (22) list, w magistracie m. Tomaszo- 
wa ua 3-letnią dzierżawę oczyszczania ulic i placów 
od 143 rs O kop. rocznie, 

— W d. 11 (23) list. tamże, na takąż dzierżawę 
59 placów miejskich, 28 ogrodów i 6 łąk. 

— W d, 21 grud. (3 stycz., w sądzie zjazdowym 
piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości w m, Piotr- 
kowie na Wielkiej Wsi pod JM 449, od sumy 200 ra, 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Tomaszowie pod M 101, od sumy 4000 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż placu z ogro- 
dem i domn murowanego w m. Łasku pod M 142 od 
3000 ra, 

— W d. 21 grud. (2 stycz.) w sądzie zjazdowym 
piotrkowskim, na sprzedaż w m. Łodzi pod M 110 od 
sumy 6500 rs. 

— Tegoż dnia, na spraedaż w majątku Piorunów 
pow. łaskim 387 sztuk owiecod 1047 rs. 


Ceny zboża. 
Piotrków 31 października 1882 r. wlorek, 


Pszenica piękna rs. 9,50, — porośnię- 
ta rs. 5,00 — 8,00. — Żyto rs. 5,10. — 
Jęczmień rs. 4,50—4,65. — Owies piękny rs. 
2,70—3,00,—porośnięty 2,35. — Tatarka ra. 
4,50—5,00. — Groch rs. 6,00. — Proso rs. 
4,50 — 4,65, — Rzepak (=). — Karto- 
fe cs. 1,70.— 


Jeżeli mi się teraz nie uda, nie ożenię się 
nigdy — pomyślał, — A może i lepiej na 
tem wyjdę! 

vV. 
Anais. 

Anais—kto? Anais—co? Anais poprostu. 
©zyż piękne kobiety potrzebują nazwiska? 

Pan Alfred nie potrzebował prosić pię- 
knej kwiaciarki, by mu otworzyła. 

Ansis kochała się na wsze strony w te- 
oryi,—miłości swojej jednak nie byłaby za 
nic w czyn wprowadziła bez dopełnienia 
wszelkich prawno - kościelnych formalno- 
ści. 

Alfred de Verseuil był miłym chłop- 
cem i ofiarował jej kiedyś przepyszną da- 
liję. 

Anais kochała go trochę dla dalii, którą 
jej dał, a trochę więcej niż dla dalii, dla nie- 
go samego. 

Dalija więc tylko byla drogą prowadzą- 
cą do serca młodziana. 

Wie już czytelnik co pan Alfred powie- 
dział dziewczynie, 

— Sąsiedzie — odpowiedziała Anais — 
kocham cię odchwili, w której mi dałeś daliję. 
A kocham cię odtąd dopiero, bo nie zna- 
łam cię przedtem. Wszędzie gdzie zechcesz 

ójdę za tobą, jako żona twoja; jestem u- 
Boć ty też bogaty nie jesteś; nie będzie- 
my żyć świetnie, ale będziemy żyć szczę- 
śliyyże! 

I cóż tu było odpowiedzieć na takie ser- 
deczne i słodkie słowa. 


Alfred de Verseuil pochylił się, by uca- 
łować Anais. 

Głośny wybuch śmiechu dał się słyszeć 
we drzwiach i młodzi zakochani zmieszani 
odskoczyli od siebie. 

Przyjaciel Alfreda, Albert de Mirecourt, 
student prawa, jednym susem wpadł do po- 
koju młodej kwieciarki. 

— Nie bogaty! nie bogaty! — zawołał— 
kto się tu mówić ośmiela, że przyjaciel mój 
hrabia Alfred de Verseuil nie jest bogaty? 
Wuj twój Lucyjan de Verseuil umarł, i ty 
szczęśliwcze odziedziczyłeś po nim sto ty- 
sięcy franków dochodu i tytuł hrabiego. 
Czy słyszysz mnie teraz? Czy rozumiesz co 
to znaczy? Jesteś panem ośmiukroć stuty- 
sięcy franków. Oś - miu - kroć stu - ty-się- 
By 

Alfred de Mirecourt krzyczał tak, że mie- 
szkańcy z całego piętra powychodzili z mie- 
szkań i słuchali ciekawie. 

Alfred uściskał rękę przyjaciela i przed- 
stawił mu Anais. 

— Powitaj panią hrabiną Anais de Ver- 
seuil — powiedział mu. 

Albert skłonił się głęboko. 

— Anais — zawołał hrabia — będziemy 
mieć powozy i konie, co nam jednak nie 
stanie na drodze do szczęścia. Kochałaś 
mnie ubogim, będziesz i bogatym kochać. 
Jest to jedyny sposób przekonania się o 
bezinteresownej miłości kobiety. A. teraz 
na uczczenie świetnego losu mego, ciebie 
drogi przyjacielu i ciebie piękna oblubieni- 
co, zapraszam do siebie na szklankę wody 


z cukrem. 

Biesiadnicy przeszli do pokoju Alfreda. 

Kiedy Alfred po raz trzeci powrócił do 
swego pokoju, cukier rozpuścił się zupełnie, 
a zegar wskazywał godzinę 10 minut 16. 
Na kominku leżały dwa starannie złożone 
listy. Były to odpowiedzi pani Aleksandry- 
ny z Beleourtów d'Olban i pani Teodolin- 
dy ete. de Mortonval, które WER 
AE franków hrabiego Alfreda de Ver- 
senil, 

Niestety, spóźniły się obiedwie. Wypito 
wesoło szklankę wody z cukrem, poczem 
Albert de Mirecourt i Hipolit de Valmore, 
jako przyjaciele Alfreda, pojechali z nim i 
z piękną jego narzeczoną do merostwa. 

Pani Teodolinda etc. de Mortonval na 
złość wstąpiła do Karmelitek, a pani Ale- 
ksandryna z Belcourtów d'Olban dała się 
wykraść wędrownemu aktorowi, z którym 
dziś eksploatuje... prowincyję. 

Hrabia Alfred de Veraeuil, spędziwszy 
miesiąc miodowy w swoich dobrach, został 
mianowany radcą dworu królewskiego w 
Aix. Pani Anais de Veseuil codziennie od- 
tąd przyrządza białemi swemi rączkami 
szklankę wody z eukrem panu radey. 

— Temu zawdzięczam — powtarza czę 
sto— że jestem żoną twoją! 

Alfred odpowiada jej pocałunkiem, Hra- 
biostwo de Versen] codziennie wyjeżdżają 
na przejażdżkę powozem, 

Tak się skończyły dzieje szklanki wody z 
cukrem. 
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nyeh, z dnia 7 (19) lipca r.+b., ma honor 
ponownie wezwać niniejszem panów wystaw- 
ców, aby obrazy i rzeźby przez nich przed 
dniem 1-m stycznia 1880 r. na wystawę To- 
warzystwa oddane i obciążone pożyczkami 
z funduszu pomocniczego, jak najspieszniej 
ze składów Towarzystwa odebrali, za jedno- 
razowym zwrotem do kasy Towarzystwa na- 
leżnych od nich pożyczek, wraz z zaległemi 
procentami, gdyż w razie przeciwnym, obra- 
zy i rzeźby pomienione zostaną sprzedane, 
a cena za takowe otrzymana, obróconą bę- 
dzie na opłatę należności funduszowi pomo- 
oniczemu w kapitale i procentach przypada- 
jących. 


Komitet 7 


9 (21) października r. b, wybrane zostały 
do zakupu, dla rozlosowania w końcu r, b. 
pomiędzy członków Towarzystwa, następują- 
ce dzieła sztuki, znajdujące się na wystawie 
Towarzystwa, a mianowicie: „Jarmark* Sta- 
nisława Witkiewicza; „W polu” Antoniego 
Piotrowskiego; „Marzenie” Pantalecna Szyn- 
dlera; „W ogrodzie” Jana Konopackieg 
„Jesień” J. Owidzkiego i „Chata Pobereżni- 
ka” Walerego Brochockiego. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pieknych w Królestwie Polskiem, w powo- 
łaniu się na ogłoszenie w pi h publi 


sztuk 


Dowarzystwa zachęty 
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MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni W-go Laguny 
w Piotrkowie. 


Na nadchodzący sezon znoj 


(III) 


25 października b, m, o 


puie biletu w, 
ni Brieftas: 
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ma zlecedie moje 


lamy 


oprócz tego Pasport 


rzony został w najświeższe mate” 
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znac: pas goto- 
wych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych, 
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Kto się zgłosi 
x tą zgnbą mo Józefa Wlatau w domu 


— otrzyma sowite w, 


Ponter 


pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomości, iż p. Ewa. Koskowska we wsi 
Chrzęsne w powiecie stanisławowskim, gu- 
bernij warszawskiej i p. Wojciech Kuchar- 
ski, obywatel miasta Warszawy, otrzymali 
upoważnienie wraz z książeczkami kwita- 
ryjuszowemi do przyjmowania dozwolonej 
przez rząd składki wolnej ną rzecz funduszu, 
zbieranego na kupno plucu i wzniesienie na 
nim gmachu dla Towarzystwa. 


— Zdniem 1-m października 1882 roku, 
został otwarty Skład Narzędzi Rolniczych, 
poeaodzących z fabryki dóbr Ruda Malenie- 
cka, przy składzie żelaza L. Krasuckiego w 
Piotrkowie. (8—1) 
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zaopatrzony w tow. dobrze proventu- 

jacy od lat dziewięciu. Wiadomość w 

Rodakcyi „Tygodnia” w Piowkowie. 
(3—3) 


3 s0- 
Stajer; 
iąże= 


u 
z ksi 


W-go naczel- 


ówskie Przed- 
ynagrodzenie, 
(22) 


atniona do wszelkich ro- 
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KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathoy-Caylas z esencyi drzewa sandałowego w połączenia x esencyami 
alsamiernemi są zalecane Fri lekarzy na choroby zastarzałe i nowopotwitałz, białe upławy kobiet, 
wa choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułok 
Mathoy-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezćm żoł dkowiić 

(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 

Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 

Należy wystrzej się podrobień i na zabez] 
łok Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę 
Cis i medai nagrody Montyon, 

Nabywać można w Paryżu u Olin et Oie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Biotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


CIE każdy flakon kapsu- 
fabryki oraz w podpis Glin et 


x 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. 

Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryskiego wykazały 
Btanowczą Skuteczność pigułek żelaznych Rabutesu w następujących słabościach: lednicy, bezm. 
krwistości. w utratach krwi, w ogólnćj miemocy, wycieńcżeniu, w rekomcelescencyi, w słabościach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych rakiem krwi | A 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. 

t Karaeya, żelazna z 
ona bardzo mały wydatel $ s 

Należy % strzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
znych dbkidca Rabal aG, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Glin et Gie i medal nagrody Montyon. 4 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Qi ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampt, Soczołowski i Spka. 


mocą pigułek Rabúteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ziennie. 


Futro Męzkie 


, szynel uczniowski du- 


ania; oraz mieszkanie 


| Jest do sprzedania 


ki iesięciu tomów, topni 
ceng; również zbiór marek po- 
cztowych zagranicznych, ovas dwa 
oleodruki i jeien drzeworyt. 
Wiadomość n p. Gibesa, ika “pos 
ozty w Piotrkowie. 
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OD ADMINISTRACYI 


„SŁÓWA” 


MZ WAR O Z ALWE „EB, 


_ Pragnąc, aby czytelnicy nasi powiadomieni byli codziennie o wszystkich najważniejszych wypadkach i nie doznawali tak 
przykrej, zwłaszcza dla prenumeratorów wiejskich, przerwy w otrzymywaniu gazety 


IE=> Z dniem 1-m listopada r. 


b., rozpoczniemy wydawać „SŁÓWO” we wszystkie niedziele, święta i dnie galowe, 


Tym sposobem prenumeratorowie „SŁOWA” otrzymają w ciągu roku sześćdziesiąt kilka numerów więcej, aniżeli wszystkich in- 


s bez podwyższenia prenumeraty © 


Numera te będą tego samego formatu i treści, co wszystkie inne numera codzienne, a w skład ich wejdą „TELEGRAMY”, otrzy- 
mane w ciągu nocy i w godzinach porannych, najświeższe wiadomości polityczne, korespondeneyje, artykuły wstępne, felijetony, 


nych gazet warszawskich 


powieści i t. d. 
Zwracamy przytem uwagę, ż 


wiadomione jest codziennie, bez wyjątku niedziel, świąt i dni galowych, o wszystkich najważniejszych wypadkach dnia, a to prz 


w ostatnich czasach rozszerzyliśmy bardzo znacznie dział telegraficzny „SŁOW A”, które po- 


BWO% 


ich własnych korespondentów, oraz za pośrednictwem pierwszorzędnych Agencyj Telegraficznych w Petersburgu, Wiedniu, Berlinie, 


Paryżu, Londynie i Rzymie. 


u Prenumeratę „SŁOWA” przyjmują oprócz Administracyi dziennika (uliea Niecała X 1), wszystkie księgarnie tak 
w Królestwie jak i w Cesarstwie, oraz wszyscy ekspedytorowie pocztowi. 


EIA AAAA A AT 

PROOOOOCOOOCOOD"? 

Wynagrodzona Herbem Państwa na Wył 
stawie w Moskwie 1882 r. (5 


EPABRYKA SZKŁA, KRYSZTALÓWŠ 
i szyb do okien 


pod firmą 


iGNACY HORDLICZKA 


poleca wyroby swoje po cenach stałych i umiarkowanych, 


Składy fabryk znajdują się 


w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod N 17. [$2] 

> f a» Granicznej E O 

w Lublinie A a Krakow. Pzed, „ 135. A 

w Łodzi a w» Nowy Bynek p 240. M 

|." Brześciu Litew. „ p Szoscjnj © n 5 | 

| Powyższe składy zaopatrzone również zostały w wielki wybór a 

KA Porcelany, Fajansu i Majoliki EA 

KA 2 pierwszorzędnych faktyk zagranicznych, a to w gatunkach od naj- || 

( skromniejszych do wykwintnych. QI 
LAAAÊL AXA AXA LALA MAZ AZT 

ŁODDODODOOODDOCOCOCOGOGJ 


(R.i Fr. 


5) [CH 


R 


Fabryka Tabaczna 
A. F. MULLERA w St. Petersburgu 


nadesłała da składu pod firmą 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie, Hotel Europejski 


€ 
$ 
€ s 
4 trzy nowe gatunki Uygar 


p Konkurencyja rs 5; Renoma r. 4 i Desser rs 5 
tr. 100 szuk, pakowane po 100, 25 i 10 sztuk. 


O czem ma zaszczyt Szanowną Publiczność i pp. handlujących 
powiadomić. 


za 


(R. i Fe. 07577) 


Bekumenta Rodowe | Broniszew 


łe po Karolu Sokolniekim, za króla Au-|majątek ziemski 20 włók jest do sprze- 
gusta III, nac „ 1762, Pafnucemujdania w powiecie Noworadomskim, 10 
Urbanowi Sokolniekiemu, berbu Nowinajwiorst od trzech stacyi kolei żelaznej 
z dowodem i drzewem Genealogicznem,|Warsz.'Wied, Szacunek z invientarzam 
ną dobra Mojkowo, w gub. piotrko-|rs, 40,000, wysiewu oziminy jest 160 mórg; 
wskiej, powiecie rawskim. stosownie do tego jarzyny; 50 mórg kar- 
Wiadomość w Warszawie przy ulicy tofi. Bliższę wiadomorć do skończenia 
Gnojnej M 11, mieszkania 46. interesu powziąć możua u Ks, Szwej- 
(R. i Fr. 07558) a=) (1—4) 


dcera w Piotrkowie. 


(R, i Fr. 07494) 


iędzy Widawą a Dąbrową zgubi 
M: został pugilares z róż- 
mymi rachunkami, pieniędzmi w 

kwocie rs, 4 i biletem ua broń. 
Łaskawy znalazea wspomnionego, jeżeli 
żąda wynagrodzenia, pieniądze może za- 
trzymać, a papiery zwrócić wójtowi gmi- 
ny Dabrowy Widawskiej (3—1 


kowie, poleca na obecną porę: P, O.| 
Sieczkarnie dwnkołowe rę-| 
ezne, Siekacze angielskie, Płue| 
gi Cichowskie W 1 i Wrzesińskie. 7% 
(4—1) 


ZAKŁAD 
; : 
Śnsarsko - Mechaniczny 


W. Szymańskiego 
w Wariyawisi Se -Swiat 


Wyrabia okucia do domów, drzwiczki 
hermeutyczne, zamki i zatrzaski rozmai- 


GH 


(8—1) 
J: do sprzedanis Wolant uży- 


wany, w zupełnie dobrym stanie, na 

resorach, poduszki wyściełane, na 
sprężynach, Bliższą wiadomość powziąść 
można w księgarni M, Pacewicz w Pio- 
irkowie. (6—5) 


BONON ONONO SC ONOR 


5 NKAŁADWĘGI $ 


Włodzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandryj= 
skiej alei. 


[T 


Sprzedaje węgle w dobrym gotun- 

Jk. Korzec grubego wagi 246 fun. 
LG 85 kop.— kostkowego po 83 R | 
Na miarę w skrzyniach zamknię- 


OHONO ON 


5 ch (przez magistrat warszawski o- 
gpieczętowanych) po 5, 10 i 20 Korey, 
Oy po 85 kop, kostkowy pó S10 
| kop: korzec z odstawą, NA całej 
Oiroa z dostawą kod 


drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilo. (110 korcy) 80 rs, takiż 


tej konstrukcyi, których posiada ET LR 18rs Drzewny wọ- 


umiarko wa- 
(1—8) 


znaczny zapas, po cenach 
nych, 


Do sprzedania w każdym czasie z wol- 
nej ręki | 


24 mórg ziemi 
pod Bugajem, Wiadomość 


mydlarskim Jilttnera w 
(1—5) 


z zasiewem, 
w sklepie 
Piotrkowie. 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helena z amerykańskicmi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie rk. 2 
kop. 80 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępny ch. (0—16) 


Za rs. 400 


z powodu pogorzeli, są do nabycia Qae| 
klacze Kasztanowate, dobrze 
ujeżdżone, młode, jedna ma lar 3, dru- 
ga 4. Obejrzeć można w każdym cząsie| 
u właściciela fabryk w Jasieniu, sta-| 
eyja Noworadomsk drogi żelaznej War. 


giel korzec rs. 1. Koks m. | k 
20 Korzec. W składzie sprzedaje sięz 
każdą ilość, Zwózki węgla ob- 
dopełnia: z osobowej sta-| 
cyi— za wagon grubego ra. 4, ko- 
stkowego rs. 4!h. Z towarowejj 
stacyi- za wagon grubego rs. o'/a fh 
kostkowego rs, 

Zamówienia wselkie zależy. robid 
ów składzie z góry opłaca-g 
jac. 
Ọ Uwaga. Tylko w tym skła-Ó 
jazie sprzedaję się węgiel ma Lachy | 
ce wagi 240 funtów. Wszel- 
kie inne dożychczasowe skła-| 
dY: sprzedają węgiel na, 
‘kosze © wadze od 20 do 40 fun- 

rów mniejszej na koszu. 
| oo 
— 


Konie, powóz z fordeklem 
i bryka 
üo wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Powóż na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs.3 za trzy sody użycia. 
13—5) 


Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
28-y powieści przez Aleksandra 
Dumas, przekład Felicyi Krzy- 
wiekiej p. t. Paulina”, 


Wied, (2—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„JioaBoaeBo Ileseypow 


W drukarni F. Bełchsiowskiero w Potrokowie, 


